
W ychodzi: w e W to r e k ,  
C zw artek  i Sobotę PRZEWODNIK jako  dodatek  bezpłatny do 

Dziennika literackiego.

Dnia i i  Września. Nr. 47. Rok m .

Z N u m er em  ,5 4  Dziennika l i te r a c k ie g o , kończy  
się  p o w ie ś ć :  S ę s ie tlz i  i p ierw szy tom  teg o  pisma.  
N ow a  pow ieścią  i n o w y m  szereg iem  pam iętników  
h is toryczn ych  i innych artykułów  ro zpoczn iem y tom  
drugi. Przystępującym  św ie ż o  z d n iem  I g o  paździer­
nika do prenumeraty dziennika l i te r a c k ieg o ,  prze- 
sz lem y bezp łatn ie  początek po w ieśc i  j e d n o t o m o w e j : 
P r ó ż n ia k ,  która s ię  1 8  września  w  Nr. 5 5  rozpo­
c z n ie ,  tak iź będą mieli k om p let  artykułów .

Jeszcze  do 1 0 0  egzem plarzy  od  I g o  lipca do­
tąd ,  a do 5 0  egzem plarzy  od I g o  maja mamy  
k om pletnych . Od I g o  maja do 1 g o  października 
Dziennik kosztuje 3  z ł r . , a od I g o  lipca do końca  
w rześnia  2  złr.

Do dzis iejszego N u m eru  do łą czam y  listy zw ro ­
t n e ,  przyczem zw racam y u w a g ę ,  iź ryciny mód k o ­
sztują o b e c n ie  tylko 1 złr. m. k. kwartalnie.

* Z eliim n d ro h o b y ck i. Ciekawe dwa wyroki 
sądowe z r. 17 55  znajdują się zapisane w aktach magi­
stratu drohobyckiego. Malują o ne  wybornie stan tego mia­
sta w owych czasach , a dotykają tyle sławnego u podgór­
skiego ludu Zelmana, o którym dotąd gmin śpiewa piosnki. 
Długi czas nazwisko Zelmana było postrachem dla ludu 
okolicznego , a każdego zdziercę i oszusta przezywają Zel- 
manem dotąd w Samborskiem i w Stryjskiem. Obadwa te 
dokumenta umieszczamy tu do s ło w n ie :

Acta Scabinalia Drohobycensia ab anno 1754 usque 
ad annum 1765  Tom. 15 Actum die 26  Juni anno 1755. 
Oblata Decreta między zacnie sławetnym Magistratem i po. 
spólstwem miasta Drohobyczy a starozakonnemi Zelmanem 
Wolfowiczem, ojcem Leybą Zelmanowiciem, synem, i W ol- 
ciem Bienaszewiczcm, pozwanemi w takowy tenor. Działo 
się w zamku Drohobyckim, dnia dziewiątego, miesiąca Czer­
wca, roku Pańskiego tysiącznego siedmsetnego pięćdziesią­
tego piątego.

Między zacnie sławetnym Magistratem, pospólstwem 
i przedmieściami wszystkiemi miasta Drohobyczy, powodów 
i pozwanych przez sławetnych Stanisława Riechowicza , J a ­
na Czernigiewicza i Kazimierza Wróblewskiego, urzędownie
i specjalnie zapisanych Plenipotentów, swym, Magistratu, po­
spólstwa i przedmieść imieniem oczewisto, a starozakonny- 
mi Zelmanem Wolfowiczpm, ojcem, Leybą Zelm anowiezem, 
synem i Wolciem Bienaszewiczem, pozwanemi. i powodami 
oczywisto; sławetnemi Jerzym i Janem Jachnewiczami, bra 
cią rodzonemi, przypowiadającemi się wójta Truskawieckiego, 
przez Chwedia Beca, wójta Modryckiego, przez Jacka Cukłę 
wójla soleckiego, przez Hrehorego Kulenicza, wójta Stebnickie- 
go, przez Stefana Mielnika, wójta S tanelsk iego , przez Iwana 
Staśka. wójta oczywisto piszącemi się i ustawającemi. Sąd s ta ­
rościński i w ójtow ski, ponieważ zacnie sławetny Magistrat 
pospólstwa całe i przedm ieścia , od przezekucyi sprawy, de­
kretami w Assesoryi koronnej ferowanemi, i w znacznej 
części expedyowana, komisją zaczętej, transakeyami w w ła­
snym grodzie Przemyskim obiatowanemi, odstąpili,  a J u r y s -  
dykcyi sądu starościńskiego i wójtowskiego do rozsądzenia 
i zakończenia, sprawy z starozakonnemi Zelmanem Wolfowi­
czem ojcem , Leybą Zelmanowiezem synem i Wolciem Bie­
naszewiczem poddali się, forum należyte starościńskie 
i wójtowskie przyznali. Przeto w sprawie postępować na­
kazuję, w postępowaniu zaś potrzebną być inkwizycyą na

wszystkie zarzuty uznaję i sentencju ję ,  ażeby tak Magistrat, 
P ospó ls tw o , przedmieścia i gromady w sió w , jako Zelraan 
Woltowicz o jc iec , Leyba Zelmanowicz syn i inni jego ad­
herenc i ,  interrogatoria opisali ,  podpisali ,  sobie kom uniko­
wali i regestra świadków podali* a ponieważ dosyć czyniąc 
sentenuyi sądow ej,  strony obydwie Interrogatorya wraz z r e ­
gestrami świadków opisane , podpisane , sobie komunikowa­
ne podali ,  świadków wprowadzili i według prawa jako 
tychże świadków nie korum powali,  sławetny Jan Czerni - 
giewicz z strony powodowej przed sądem sw o im , a Zelman 
Woltowicz w szkole żydowskiej rotą zwyczajną przysięgli. 
Więc Sąd do słuchania Inkwizycyi przystępuje , którą wy­
słuchawszy, przeczytawszy, zważywszy i przez wszystkie 
cyrkum stancye doskonale wyrozumiawszy, kiedy oczewiście 
pokazuje s i ę ,  jako Zelman Wolfowicz, kusznierz z ubogiej 
i podłej kondycyi żydowskiej urodzony, zapomniawszy 
o przykazaniu Stwórcy nieba i ziemicy, przez Mojżesza naro­
dom d a n e in , do czarów i gusłów udał s i ę , kiedy czaro­
wnice w domie swoim skrycie trzymał, w każdym na s ie­
bie p rzypadku , których w niecnotliwem życiu dosyć mie­
w ał,  worożbitów sprowadzał, a temi sposobami Chrześci­
jaństwu i wszelkiej kondycyi ludziom szkodzić us i łow ał: 
za kryminalne akcye w roku tysiąc siedmset dwudziestym 
dziewiątym był osądzony, trzy razy koło ratusza obwiezio- 
ny, i z miasta Drohobyczy po konfiskowaniu całej substan- 
cyi wypędzony.

Sztukami i sposobami powróciwszy, najpierwej dekret 
wyż wspomniony w aktach miejskich roku wyrażonego 
oblatowany, aby niebył pamiątką zorodni jego za trac ił , co 
tym gorszym wykonał uczynkiem, kiedy trzy karty w Pro- 
tokule Radzieckim wyrżnąć kazał, nie b ez szkody inszych 
transakcy i, przy oblacie dekretu pomienionego znajdują­
cych się, jako obszerniej w tym zarzucie dekret Jmci Pana 
Winnickiego, przeszłego ekonoma Drohobyckiego z Magistra­
tem Drohobyckim i sławetnym Janem  Jachnewiczem, wój­
tem teraźniejszym, a na ten czas burmistrzem obranym, 
z poprzedzających Inkwizycyi ferowany świadczy.

Niby ukrywszy takowym złym sposobem dawniejsze 
ak cy e , nowe od pierwszych g o rs z e , Chrześcijaństwu czynił 
przykrości i uciski. Ponieważ do tej przyszedł władzy, 
ze całym rządził starostwem D rohobyckiem , Ekonomowie 
od niego dependowali , w sprawach tak mieszczanie, po­
spólstwo przedmieszczanie i wsiów gromady do niego u a -  
wali s i ę , jemu podarunki nosili i sprawiedliwości zą ah. 
Panowie Ekonomowie czasem u niego sądzili w d o m u , 
czasem w zamku, ale napisane dekreta pierwej mu czy si­
l i , na jego woli więc było ująć lub grzywien przyczyni , 
lub taką ferować sentencją ,  jaka bezsum'enneJ zy ows lej 
przewrotności potrzebna była. , .

Takowym sposobem ludzi w prostocie żyjących do 
wszelkiej nakłoniwszy bojaźni i posłuszeństwa, coraz w gor­
szą wzmagał się ambicyą, burmistrzów, mieszczan, ludzi 
z pospólstwa w domu swoim policzkował, za głowę ta r g a ł , 
trzciną b i ł ,  przedmieszczany, ludzi ze wsiów położywszy, 
kijmi i nahajmi w domu swoim , albo na podsieniu karał. 
Leyba, syn Zelmanów, ojcowskim trybem ludzi we wsiach 
zupnych tym samym ćwiczył sposobem. Magistraty stano­
w ił,  żydzi podczas Elekcyi Magistratów bywali, i w zacho­
dzącej jakowej trudności do Zelmana posyłali i prosi * 
o rezolucyą. Kto się nie opłacił dobrze Zelmanowi, ten 
nie mógł być Burm istrzem ; w cechach, cechmistrzów w gro 
madach przedmiejskich wójtów, największych pijaków u rzy 
mywał gorzałczanych, ato ponieważ sam trzym ał arę ę go 
rzałczaną, ra tuszną , aby za przepoje ile sa"1 z e c u e  sum 
wkładano. Jakoż tak się działo. Każdy cechmistrz na swoj cec
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narachował czterysta i więcej złotych, każdy wójt na gromadę 
kilka set z ło tych , które pieniądze gromady i cechowi bra­
cia za ciężkiemi exekucjami oddawać musieli.

Przedmieszczanie Zelmanowi z pługami orać wycho­
dzili, obornik w p o le , kopy do gu m na, drwa do folwarków 
domostwa i browaru wozili, kosili i do innych robot za 
exekucjami bez zapłaty wychodzili. Podwód ile potrzeba 
było Zelmanowi, gdzie kazał przedmiejskie gromady wysy­
łały, składki między sobą robili i furmanów na podwody 
najm ow ali , przezco się zadłużyli i teraz każde przedmieście 
po kilka tysięcy w in n o , od których dotąd prowizyę i ży­
dom lichwy płacą.

W mieście i na przedmieściach kto chciał domostwo, 
budynek , plac, g r ó n t , łąkę kupić, bez pozwolenia Zelmana 
nie m óg ł ;  obydwie kontraktujące strony, jak mu się opła­
cili, natenczas pozwolił i do Akt miejskich przyjęto , czyli 
ręcznie napisano 5 klóren przedmieszczanin gorzałki nie p i ł , 
a słyszaf u mego Zelman pieniądze , miał sposób zniszcze­
nia., i takowych trzymał kilkunastu żydziuków- sprawnych. 
Ci z pachołkami szukali po domach g o rza łek , podczas re ­
wizji nieznacznie w koncie przyniesionej sekretnie z sobą 
gorzałki flaszkę, a lba  w innem miejscu zostawili , a trafiło 
się że i w garnek mleka wpuścili; zrobiwszy tak ciężką 
napaść ,  drugi raz lepiej szukać wracali s i ę ,  i tę gorzałkę 
znaleźli, człeka niewinnego w punkcie- zagrabili k o n ie , wo­
ły, krowy, sprzęt domowy zabra l i , dopiero do zamku po­
zywali, gdzie grzywnami wielkiemi karali; jeżeli grzywien 
nie zapłacił,  to grabież tracili;  te grzywny gorzałczane do 
Zelmana należały, innemi zaś z ekonomami dzielił się.

Tenże Zelman żyta z s tokłosą, pszenice p o d łe ,  j ę -  
czmiona, h reczk i ,  owsy zanikłe kupował, z zamkowem zbo 
żem folwarków drohobyckich zmieszawszy, na piekarzów 
Chrześc ian , szynkarzów i krupiarzów n a rzuca ł , cenę  jak 
sam chciał s tanow ił , a potem za exekucjami odbierał.

(C. d. n .)

*  B i b l i o t e k a  p o l s k a , w  S a n o k a .  (Dokończe­
nie.) Z końcem r. z. obiecywano nam, że od Ig o  stycznia 
już niezawodnie i z pewnością będą po 2 zeszyty wycho­
dziły tygodniowo. A tymczasem do dnia 14 kwietnia r b. 
wyszło przez rok cały zeszytów dopiero 47. Jes t 10 osta­
tni zeszyt jaki w tych Jn iach  widzieliśmy w Warszawie. 
Więc i ta obietnica przyspieszenia wydawnictwa od Nowego 
R o k u ,  chyba na niczem się skończyła ,  bo do 14 kwietnia 
z samego roku 1856 powinnoby już być ze 50 zeszytów , 
a ich tutaj nie widać. Wydawcy cieszą się (w kwietniu 
r. b.) że Biblioteka polska nie jest już tedy p ro jek tem , za 
który ją przed rokiem miano i ztąd obiecują, że wydadzą 
najmniej tysiąc zeszytów w ciągu lat dziesięciu (z ak re su o -  
znaczonego na dokonanie  przedsięwzięcia): powuyntby się 
zatem wziąść do pracy goręcej, teraz tęmbardziej po ta -  
kiem oświadczeniu.

Ale różnych oświadczeń już. było tyle. Jeszcze ną 
jesień r. z. wydaw,cy przewidując, że tysiąc czytelników, 
zbiorą , pisali do (Reszczyńskiego o ryciny; ten obiecał im, 
z największą gotowością służyć (l istem z d. 15 października, 
1855;. Wydawcy gotowi byli już, na Nowy Rok przesłać 
ten staloryt obiecany w nagrodę za wytrwałość swoim pre­
numeratorom (obietnica w 28 zeszycie,) ale me było wtedy 
jeszcze owego ty s iąca , nie było jeszcze pewności. Rycina 
(Reszczyńskiego miała być początkiem g a ie r j i , któraby p re ­
numeratorom darmo przyszła. Przybierali już wtedy „zdol 
nych współpracowników ,■* zakładali kantory. Potem wyda­
wcy zwolnili cokolwiek z surowości w a ru n k ó w , czytaliśmy 
np. w liście prenumeratorów wielu duchownych , którzy się 
zapisywali na je.den tylko wyłącznie kościelny oddział Biblio­
teki. Do rycin obiecywali jeszcze dołączać pismo pod ty­
tułem „Rozmaitości-  które miało wychodzić przy Bibliotece 
perjodycznie , a zaw ierać  same powiastki, lekkie czytanie 
najwięcej przekłady, z obcych języków. To wszystko zdaje 
aię dowodzić , że Biblioteka dobrze idzie — niechaj jej Pan 
Bóg błogosławi, bo jeśliby jak dotąd szła wolno, chybaby-

śmy jej całości projektowanej doczekali się dopiero za sto 
lat nie za dz ies ięć , a jakże tutaj ręczyć za wnuków 1 pra­
wnuków , że prenum erować będą ?”

Przytoczyliśmy ważniejsze ustępy z rozprawy pana 
Bartosiewicza, co do materjalnej strony wydawnictwa.

Go do naukowego kierowania wydawnictwem przy­
znaje się najpierw bez ogródki p. Bartoszewicz że nie z wiel­
ką chęcią widział w Bibliotece długie przedmowy samego 
pana Turowskiego, w których to niby rzucają się pog ląd y , 
spostrzeżenia , objaśnienia 1 t. d. Już to bardzo nawet o -  
ględnie wyraził się pan Bartoszewicz. We wszystkiem, co 
pan Turowski n a p isze , n ie m a , otwarcie powiedziawszy, 
sensu  żadnego, i dla tego to życzliwi wydawnictwa Biblio­
teki polskiej prosili go aby sam przedmowy, uwagi,  obja­
śnienia, reklamy pisać p rzes ta ł ,  bo jeno kompromituje całe 
wydawnictwo. Nie chodziło tu o osobę lecz o s p r a w ę , 
która cały kraj obchodzi.

Radzi dalej panu Turowskiemu , aby starając się o le­
pszy wybór dzieł, sktórego dotąd tak bardzo niema* Za­
stanawia się między innemi nad niestosownością przedruku 
Jana z Tęczyna, który na to wcale me zasługiwał. Dziwi 
go jakim sposobem mógł pan Turowski tak zasmakować 
w tej powieści, ig  ją  az w przedmowie wychwala za sen— 
tymenta.

W końcu za złe ma wydawcy przerabiania chociaż 
małe t e x tu , bo to' wiarę w wydawnictwo osłabia. Istotnie 
dziwne o wydawnictwie swem wyobrażenie ma p. Turowski 
iż np. jedne pięśhi- w Janie z Tęczyna poopuszczał,  dla 
tego iż mu się niepodobały, a drugie innemi zastąpił. Jestto 
niepojęcie zupełne celu takiej Biblioteki polskiej.

W ogóle przedsięwzięcie samo wita pan Bartoszewicz 
z szczerem uczuciem. Wydanie znachodzi nawet dosyć 
ta n ie m , czemu znowu zaprzecza redaktor Gazety Codziennej, 
znany z licznych wydawnictw. F. S. Dmochowski który 
obliczył,  iż Biblioteka polska, nie kupując manuskryptów, 
gdyby tylko 1000 egzemplarzów się drukowało, w W arsza­
wie z c ł e m , transportem i procentem księgarskim powinna 
kosztować tytko 18 kop. (18 kr. m. k.) a u nat przeto 
12 kr. m. k. za zeszyt, zawierający 80 stronnic

4 k o l e j e  p o d z i e m n e  i n a p o w i e t r z n e .  W  braku
bard/.o ważnych nowych wynalazków, uczyniono w r. 1856 
postępy w dawniejszych. Nićkióre są olbrzymiej śm ia łośc i , jak 
11. p. podziemne koleje zelazue pana Texier w Paryżu. Od 
Barriere de 1' etoile do barriere du tróue jeździć będą że­
lazną iu r ą ,  w której latarnie zastąpią światło słoneczne. 
Sieć cala podobnych podziemnych kolei łączyć będzie wszy­
stkie główne części miasta z sobą , 1 z rozinaitemi dwoiv 
carm , a koncentrować w jednej olbrzymiej wielkości dwor­
cu , który budować mają na polach elizejskich.

Pomimo rozszerzenia wielu ulic 1 przebicia n o w ych , 
główne trakty, któremi pulsuje życie paryskie ,  zawsze je ­
szcze są niedostateczne dla lego ogromnego nawału ludzr, 
tam 1 sam idących 1 jadących. Codziennie opowiadają ga -  
zęty o przypadkach rozjechania ,  roz tratowam a, i t. p. Ró­
wnież * w Londynie jes t podobne p rzepełn ien ie ,  ścisk 
zbytni na ulicach , 1 tam myślą o drogach podziemnych.: 
Niedawno dał parlament pozwolenie na kolej podziemną 8 
kiloinptrów długości. Zrobiono plan jeszcze śmielszy: całej 
sieci napowietrznych kolei. Koleje mają się krzyżować 
nad Paryżem, a spoczywać na o lbrzymich, po nad komi­
ny najwyższych domów wznoszących się arkadach. Przy­
najmniej towarzystwo kolei napowietrznych nie będzie tro ­
szczyło się o oświetlenie. Plan tego zdaje się przesadzo­
ny, a jednakow o wykonać się da bez wątpienia. Kolej że­
lazna z Londynu do Richmond wznosi się na dwa 1 trzy 
piętra w g ó r ę , i przeskakuje w wielu miejscach wierzchoł­
ki najwyższych kamienic.

Jeszcze dalej idzie w swych planach towarzystwo 
szwajcarskie, które zamierza na parowych statkach prze­
wozić całe pociągi kolei żelaznych, z lokomotywami, wa­
gonami, i podróżnerni. W Ywerdun , ostatniej stacji kolei
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g e n e w s k ie j ,  mają w jech a ć  p oc iąg i  na statki parow e , k tó r e -  
jni jez io rem  n e w s z a te ls k im  i b ie lsk im  przepraw ią  s i ę  do  
kole i  s o lu r s k ie j , i tam wjadą za p o m o c ą  o lbrzym ich linew.  
I to w ydaje  s ię  b a j e c z n e m , a przec ież  p o d o b n y  plan już  
w s z e d ł  w w y k o n a n ie  na kolei z A kw isgranu  do Ruhrort.

Przyjechali do d. 6 września do Lwowa.
PP. Erazm Lencewicz z Zadworza. Felix Lityński z Borowa. 

Klem. Bobrowski z Podlipiec. Franc. Siem ianowski. Tyt. Zarzycki z Stry­
ja. Raj. hr. Lewicki z Teplicu. Mac. Mauthner z Gródka. Teod. W isło-, 
cki. Spir. Nikorowicz z Wiednia. Bened. Gregorowicz z Biaty. Teodor 
Zakliczyn. Miecz. hr. Dzicduszycki. Bonifacy Janiszewski z Krakowa. 
Boi Komarnicki z Jackowie. Emil Krzysztofowicz z Załucza. Mich. Cie- 
mierzyński z Brzozdowic Karol W ysogórski z Truskawca. Teod. B ełdo- 
wicz z Pragi. Leonar. Truskolawski z Żółkwi. Józ. Skrzyszewski z S o -

 ̂ pp_ Wikt. W iszniewski z Brzeżan. Franc. Smolka z Truskawca. 
Kar. Parzelski z Urzka. Józ. Józefow icz z Wofaw. Hen. Młyński z Crer- 
nicy. Jńz. W ystowski z Ztoczowa. Jan Krzysztofowicz z Kotzmana. Eug. 
Strzelecki z Wyrowa. Maur. Torosiewicz z Ostrowa. Adam Pawłowski 
z Żelechowa. Mich. Robieski z Bertyszowa. Felix Nowak z Strzały. Mar. 
Kemplicz z Manajowa. Kaj. Kalb z Wiednia. Mar. Kęzmmowicz z Krah-

k ° Wa' PP. Marc. Zawadzki z O rze.how ie. Eug. Ekart z Probuzna. Win. 
Gorzycki z Pohorylec. Jan Brzozowski z /toznow a. Kaj. ks. Pomnski 
z Czerwonogrodu. Rom. i Ant. Krzysztofowicz z Załucza. Franc. Miel­
nicki z Tarnopola. Teod. W aszkiewicz z Bitki. Jan Karpiński z Koło­
myi. Felic. Laskowski z Jasła. Baz. Strutyński z Lubienia. Bogusł. Fili­
powski z Chłopczyc. Tad. Starzewski z Krakowa. L udw  Lokoczyjewski 
z Lipska. Raf. Struś z Żółkwi. Maur. Kabath z Rawy. Okt. i W encel 
Ubysz z Ostobusza. Kon. Krobicki z Czernik. Jan Szczepański z Żółkwi.

PP. Lub. Sch legel z Rykowa. Kajet. Rulikowski z Switarzowa. 
Alf. Młocki z Lopatyna. Kar. Lewakowski, Tad. hr. Tarnowski z Tru­
skawca. Apol. Podlewski z Czarbarówki. Joz. Augustyn z Bucaacza. 
S ig . Riger z Brodów. Adam Melbachowski z Oleśnicy. Wikt. Gumow­
ski z Bereźnik. Xaw. brn Bruckmann z W ołoszczy Woje. S erw alow - 
ski z Rudnowa. Ign. Wojna z Potyliczy. Fr. Zaleski z Przemyśla. 
Tiberc. O lszew zki, Marceli i Michał Praweecy z Krakowa. Wilchelm  
Turleltaub z Buska. Ferd. Frank z Naehacza. Sew. Dzikowski z Stryja. 
Walent. Madurowicz z Złoczowa Stan. Czerwiński z Błudnika, Leon 
Reitmann z Wiednia. Jak. Petrowicz z Winnik.

W yjechali do d. 6 września ze Lwowa.
PP. Jan Komarnicki do Magierowa. Mich. Gnoiński do Krosna. 

Karol Widmann do Pruss. Józ. Madurowicz do Złoczowa. Krzysz. br. 
Błazowski. Adr. Onyszkiewicz do Jazłowic. Józ. hr. Starzeński do Mo­
gielnicy. Kar. Kamiński do Kiernicy.

PP. Narc. Pajączkowski do Żółkwi. Tyt, W innicki do N ow osió­
łek. Felix Au do Milatyna. Stan. Papara do Rolnicy. Kaz. Dobrowolski 
do Mokrotyna. Kasp. Boczkow ski do W ołowy. Jerzy Gaffenko do Zamo­
ścia. Jęd. Gaffenko do Zamościa Józ. hr. Krasicki do Przemyśla. Jerzy 
Ziembicki do Dembicy. Wilh. Poźniak. Baz. Strutyński do Lubienia, 

rop. Jtodyński do W iszenki. Franc. Link do Komarna.

PP. Józ. Gregorowicz do Kałuża. Aug. Korytko do W iszni. T eo- 
dor Rudnicki do Strzałek.

PP. Sadowski do Milatyna. Ign. Szymanwicz i Jak Pe- 
trowicz do Żółkwi. Leon Nowicki do Kamionki. Jul. Stojałowski do 
Buczacza Adam hr. Golejowski do Hrynosia. Mauceli Kęplicz do Ma- 
niowa. Jozef Morawski do Dębicy.

Kurs telegrafow any z  W iednia 7. września.
Augsburg za 100 z Ir.
Hamburg za 100 tal. branco 
Londyn za 1 funt szterl.
Medyolan za 300 lirów 
Paryż za 3 00  franków 
Agio duk. ces. . . .

1 0 3 7 , Pożyczka 5%  . . .
— Akcye banku . . . .

10.4 % Kolej północna . . .
102% Obi. ind...............................
1 1 9 7 , Nowa pożyczka z loteryą7y„ Pożyczka narodowa

1091
2827%
77Vs
109%
857,,

Dzisiejszy kors lwowski. Gotówką I  tow arem  

złr. | kr"I Gotówką I 

złr. | kr. |
Dukat h o le n d e r s k i .........................................................
Dukat c e s a r s k i ................................................................
Półimperyał zł. r o s y j s k i ............................................
Rubel p a p i e r o w y ..........................................................
Rubel srebrny r o s s y j s k i ............................................
Talar p r u s k i .....................................................................
Polski kurant i p i ę c i o z ł o t ó w k a ..........................
Galicyjskie listy zastawne za 100 zł. bez kuponu 
Galicyjskie obligacye indemizacyjne bez kuponu
5 proc. pożyczka narodowa ................................
Śrebro . . .  . . . .

1
1
1

81
76
81

1118
1  52  
8120

1
1
1

81
77
83

37-
3t
11
10
15
15

Wiadomość telegraficzna!
W  tej chw il i  rozpoczynają s ię  d r u k o w a ć :

0 MĘCE PAŃSKIEJ,
m ian e  przez kapłana obrzędu orm iań sk iego  Archid. 
Iw owsk. tom  l ig i ,  obejm uje  2 0  arkuszy druku 8ce ,  
wyjdzie w 4 c h  m ies ięc zn y ch  zeszytach p ięcioarku-  

szow ych .

Prenum erata  na c a ł e  d z ie ło  w 4 c h  zeszytach  2  złr. 
m. k. K ażdy zeszy t  po u k o ń czen iu  druku, o d e s ła n y  będzie  
p o c z t ą  f r a n c o  na w s k a c a n e  m iejsce .

P r e n u m e r o w a ć  m ożna  u w y d a w c y  niżej p o d p is a n eg o  
d o  w yjśc ia  trzec ieg o  zeszy tu .  —  * W s z y s c y  P P. P r e n u m e -  
rą torow ie  zostaną drukiem  o g ło sz e n i .

W ojciech Maniecki.
QQ 1 uprzyw. dzierżawca drukarni Zakładu naród.

(Nr. 9 9 .  1 o.) jm Ossolińskich we Lwowie.

V  O g r o d n ik , w e  w szystk ich  ga łęz iach  sztuki o g r o d n i­
czej bardzo b ieg ły  i n a u k o w o  w y k sz ta łco n y ,  rod em  z N ie­
m ie c ,  gdz ie  p rzez  d ług i p rzeciąg  czasu  zaw iadyw ał  z n a k o -  
m item i o g r o d a m i , lecz  już  od lat 5  vr Galicy i m ieszkający ,  
szuka p osad y  w  j a k o w e m  w ię k s z e m  państw ie .  P o sa d ę  
w m i e j s c u , gd z ieb y  sprzedaz  roślin  i n as ion  urządzić m o ­

ż n a ,  lub gdz ie  n o w y  o gród  zakładać trzeba, p rzen iós łb y  
nad inne.  B l iższej  w ia d o m o śc i  udzieli redakeya  Dziennika  
l i terackiego.  (Nr. 1 0 1 .  1 -  3.)

Publiczne podziękowanie!
W ie lm o ż n y  F ran ciszek  M ed w ey  ze  L w o w a ,  który  od  

lat o śm iu  jako lekarz hydropaty i  z w ła s n e g o  d o ś w ia d c z e ­
nia n a js zczę ś l iw sz e  u leczen ia  w n ie b e z p ie c z n y c h  ch o ro b a ch  
w całej  j e g o  ok o l icy  n ajpom yśln ie j  u s k u te c z n i ł ,  u z u p e łn i ł  
s w o je  w ia d o m o ś c i  i d o św ia d c z e n ia  tegorocznej  z im y w  s ła ­
w n ym  zakładzie  leczen ia  w o d ą  z a g r a n ic ą ,  a na p o d sta w ie  
s w o ic h  zaśw iadc zeń  od  J e g o  C esarsko  Król.  A post .  Mości  
n a sz e g o  n a jm i ło śc iw sz e g o  C esarza otrzym ał p o z w o le n ie  do  
urządzenia  zakładu w o d ą  w  Galicyi. Otoż tenże  dnia 2 4  
sierpnia  t. r., m o jeg o ,  p ó łczw arta  roku l iczącego  syna, z ło ­
ż o n e g o  febrą kataralną p o łą c z o n ą  z g w a ł to w n e m  zapalen iem  
gardła  i k o n g e s ty ą  do m ó z g u ,  sw o ją  m etodą  leczen ia  w o ­
dą w  przec iągu  dni cz terech  z u p e łn ie  w y leczy ł .  W y n u ­
rzając jako o j c ie c  teg o  u ra to w a n e g o  d z ie c ię c ia ,  W m u  F r a n ­
c iszk ow i M edw ejow i n a jg łę b s z e  uczucia  pod zięk ow an ia  czuję  
s ię  p o ró w n ie  obo w ią za n y m  dla dobra cierpiącej lu d zk ośc i  
tą tak b ło g o s ła w io n ą  i b e z in t e s e s o w n ą  czy n n o ść  do  p u b l i ­
cznej  p o d a ć  w ia d o m o śc i .

C z e r l a n y ,  dnia 3 .  w rześn ia  1 8 3 6 .
(Nr. 1 0 2 .  1 .)  Zygmunt Kotkowski.

Niżej podp isany  ma z a s zczy t  u w ia d o m ić  S z a n o w n ą  
P u b l i c z n o ś ć ,  iż w s w o im  sk ła d z ie  fortep ianów  przy ulicy  
krakow sk iej  pod l iczbą 7 6 ,  na p ierw szem  piątrze, ma do 
sprzedania  lub do w yn ajęc ia  kilka fo r te p ia n ó w  k o n cer to ­
w ych  S treichera  i B ó s en d o rfa  i in n ny c h  z a s łu ż o n y c h  m i­
strzów, jakiemi są  S e u f f e r t ,  F r i tz , Czapka itd.

Fr. St. Wiethe,
(N r  1 0 0 .  1 — 3 . )  n au czy c ie l  muzyki.



Z ziół
w iosennych
r. 1856.

—  i —

sęr- la e. k. najwyiszjm przywilejem i król. prask, i król. bawar, najwjiszą abproaeja.
DBA BORCHARDTA

MYDŁA Z ZIÓŁ
Cena

opieczętow ane,!
o r y g i n a l n e j

p a c z k i

24  kr. iii k

Dra B orcharda  c. k. uprzywile jow ane  Mydło z ziół, wedle  wierzytelnych i ch lubnych  zdań 
naj pierwszych^ lekarzy  j ak o  też osób  prywatnych  je s t  środkiem najskuteczniejszym i naj- 
zbawieniiiejs/ym dla c a ł a  ludzkiego d z i a ł a j ą c y  w s p o s ó b  * * c z e g ó l  n i e T sz  v n a ! k ó ^ e  
- c e l u j ą c  w tym względzie nad  wszystkie ,ni m a e m ,  fabrykatami.  Osobliwie z d ie lk im  sk u tk iem

s,ę  do  kąpiel wszelak .ch  =  kto raz sp ró b u je  mydła  Dra Dorehardła
tem u  ono  się  s tan ie  n iezaw o d n ie  codzienną  potrzebą.  «*w«,
p /V W W V \A /V W V V \Ql ‘/ 2 paczki I
i p °  I
| 2 0 k r .  m  k .  |
G rjV  AT .V  AT AT A /W

Dra Suin de ł outmard'a z bardzo  oczyszczonych i d oskona le  użytych sk ładnych  części
u tw orzona  pasta Iia zęby, coraz  pow szechnie j  j e s t  używana z pow odu,  iż jak  najlepiej zęby
i dziąsła czyści i utrzymuje i w tym względzie  celuje nad wszelkiego rodzaju proszkami,
na zęby .  K to  raz tylko używał tej pasty, n iezaw odnie  nie porzuci jej nigdy.
C W W A T A I W W A f le

Słoik I

HM Dra. Suiii de BouUnard s

AROMATOM PASTA \A ZfBA
ę \A A iW \A A A A /W \A A Q

|  % paczki I
I  “ I
1 2 0  k r .  m. k .  ij
(/A /JV A A A A A A A A A T^

I
I  p o m a d y  < 

z  z ió ł  |  
20 k r .n i  k .f
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P O M A D A  Z Z I Ó Ł
i OLIWA Z KORY HINY

X̂KKX»0*>000«000<|

; F l a s z k a  i 
o l e j k u

i  z kory ehiny <j

j20kr.mk.ji
jJlXXXXKXXKs

Zaręczenie.
Ponieważ oddaw na  
uzasadniona  sława
wym ienionych  tu o
bok ar tyku łów  p r a . 
wie c o d z i e n n i e  

rozmaite  naśla 
dowanin i lał
szow an ia;;wy-
wołuje.raczą p rzeto  
szanowni kupujący 
nasz w y ró b ,  m a ją ­
cych sła wę w kraju  

zagranicą,  dokoła  
dn ie  baczność  da ­
wać na sposób  o p a ­
kowania jako  też na 
imiona Dr. B O R  
C H A R D T A  my­
dła zielne i lir. 
S U I N A  de BOTJ- 
T E M A R D A  pastę 
na zęby. i Dra 
H A R T U U G A  po­
mada z ziół i o- 
lejek z kory 
Chiny wreszcie  na 
firmę n aszego  j e ­
dynego posiadacza  
składu, a to dla u -  
strzeżenia  s ię  od 
oszukania.

Ct a a a t a a a a a a a a a / O
'̂>ooooooo< <>>xx>ô

lir. llartunga ,  uprzyw ihow ane  środki  na w zrost  w łosów, różni sie  sw em i w ybornem i w ła ­
snościam i i sw-ą tan iośc ią  przy tem  od tyle z ach w a lan eg o  olejku m a k a sa ro w e g o  i innych p o dobnych  
o ej owi pom ad  na włosy, gdyż m ezaprzeczen ie  miedzy rac jonalnem i środkam i n iem a skuteczniej­
szych k o m p o z y c j i  jak dwa w yżsp o m n io n e  Dra llartunga środki, k tóre  się nawzajem  u z u p e ł ­
niając m o g ą  być z wszelką sum iennośc ią ,  po lecone  a m ian o w ic ie :  Dra llartunga olejek z kory 
chińskiej do konserwowania i upiększenie w ł o s ó w  i  Dra llartunga pomada z ziół 
do wzbudzenia t odświeżenia wzrostu włosów. _____________

Pow yższych  dla swej sku tecznośb i  i dobroci  tak u lub ionych  ar tyku łów  pod g w a ra n c ją  prawdziwości
» m 0 ” 13, w  jed y n y ch  sk ładach  we Lwowie u W. Willmaniia wdowy i u Itoiiilaeeirj, Stillera n l ’ ! ^ ^  

a 1 8 - ,  jak o tez  w n as tępu jących  P .  T. ‘handlach ,  w jednakow ej  'd o b ro c i :  ’ lua

o- . “  Józefa B ergera i Kar. D em skiego, w Bochni u p, N iedzielskiego, w Brodach  u Neum anna Kornfelda , w Busku  u .n io b .
i°  ra es o row ioza . w  C zerniow cach  u Ign. Schn ircha i Th. Zachariasiew ieza : w D em bicy  u aptekarza Ferdynanda H erzoga, w D  obrornilu  u Lud w* 
e ery a , w yn o w te  u aptekarza Feliksa B aranieckiego, w Gorlicach  u Ignacego  Ł ukasiew icza , w G urahum orze  u Karola L aisera , w Jarosław iu  

Ai P  a j* n a , w  as e u raci P o d g ó rsk ich , w K entach  u ap tekarza Joh. J a r sc h e la , w K o ło m yi  u S. W iese lberga , w K om arnie  u aptekarya 
w  8/v», 'm n rlu  n T *  *! w <Łańcucie  u Ant, Sw obody, w Lisku  u Adama B orejko, w  M yślenicach  u Jakuba Dzięeie _

w Sam b o rze  n I * R osenheim ,™  * c 'T ’ ’ W P r ie m ’J ^ u  u E d w , Mar,Italskiego, w  P rzew orsku  u aptekarza Fr. Kuhna , w R zeszo w ie  u lg n , Sehaittera 
W S n T a , Z l  » u  n !  J 0 r ie  "  A leks- b ra b o w itz a , w Sanoku  u H a l  Jak licza . w S en d u szo u n e  u J a n ,  Kownackie*
m S ? T  Ł r f r -  W ^ r ie "  Jal,a w „ J o . , .  M n ,  w Tarnopolu  u M a r S
u A ndrzeja GoUwaTda ’ W W lehe*<* “  L  C harakiego. w Za leszczykach  u Józefa K odrebskiegn , s p ó łk i , w Złoczow ie

    '______ ((Nr. 88 . 1 — 5 )

dostać
licka

po 3 złr. m. k.
do ciągnienia dnia 20 września 1856 w  Wiedniu

któremi wygrać nośna: 80,000 złr., 30000 zlr.,
20,00# zlr. 10,000. ild.

dostać można u FRYDERYKA SCHURUTHA, w  rynku Nr. 173 
obok księgarni p. Wilda.

(Nr. 89.) Zamówienia z  prowincyi przesłane będą pocztą. (2__4)
Wydawca i odpowiedzialny za redakcyę: W. MANIECKI. W drukarni zakładu narodowego im  Ossolińskich.


